
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  pi t . : „N auka K atolicka" i z dodatkiem 
h u m o r y  styczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło". P rzed
p ła ta  kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia 
rus Po lsk i" zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li
terą  T .  nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L Sl£ 1 PRACUJ!

Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
4,0 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgam i należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nf. 102. Bochum, czw artek . 29 sierpnia 1895. Rok 5.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na Jule. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice poisey! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na wrzesień
zapisywać można „ W ia ru sa  P o lsk ieg o * 4
wraz z bezpłatnymi dodatkam i „N auką K ato l."  
i „Zwierciadłem " na każdej poczcie i u listo
w ych  wiejskich. P renum era ta  na w r z e s i e ń  
wynosi ty lk o  5 0  fen ., a z odnoszeniem do 
domu 10 fen. więcej. Do zapisania najlepiej 
użyć  załączonego formularza. Rodacy, starajcie 
się o pozyskanie pismu naszemu jak  najwięcej 
abonentów na miesiąc wrzesień.

Polacy na obczyźnie.
Pom iędzy' P o la k a m i w S a k so n ii

coraz to smutniej i gorzej, coraz to częściej 
s ta ją  się oni pas tw ą  niemczyzny, a z nią so
c ja l izm u, mianowicie g ’nie młodzież, ale i starsi 
także.

P rzyczyną  wszystkiego złego jes t  brak o -  
św iaty  i wcale a w cale niedostateczna opieka 
duchowna, bo chociaż czasem gdzieś polskie 
nabożeństw o się odprawić ma, to jednakże  
wielu nie czytując gazety  polskiej, o tern się 
nie dowie. Najgorzej jednakże  z młodzieżą. 
W yszedłszy  ledwie ze szkoły, w której się 
w  skutek przew rotnego sposobu bardzo mało 
nauczyła , puszcza się ona bardzo często w świat 
z a  pracą bez doświadczenia, samopas, i w pada 
bardzo  często w  sidła socyalistów, obojętnieje 
prędko  dla narodow ości i dla wiary, bo pobie
ra jąc  w szkole naukę w  niezrozumiałym języku, 
nie mogła nabrać  poczucia religijnego. Młodzież 
k tó ra  wcaie do domu nie wraca, zapomina 
bardzo prędko o rodzicach, o domu i o w szy-  
stkiem, co ją  jeszcze z Ojczyzną łączyć mogło. 
T a ż  młodzież —  pow tarzam y — stracona jest  
n a  zawsze dła narodowości i dla w iary św., a zw y
kle marnieje ona zupełnie.

W iny  w tern m ają  dużo i niektórzy starsi, 
dłużej na obczyźnie bawiący, bo zamiast n ie -  
dośw iadrzonej i płochej młodzieży dobrym 
przykładem  przyświecać, p row adzą  oni ją 
jeszcze  do złego. W stydzą  się oni nieraz 
i  e.owy ojczystej, a naw et wiary swej, a t ro -  
6 Z C Z  ą się więcej o karczmę niż o kościół, wolą 
do „ fera jnów " należeć, gdzie z nich drwią i ty l
ko pieniądze ciągną, niż do polsko-katolickich 
tow arzystw . A  cóż mówić dopiero o dzieciach ich. 
P oc iechy  nikt się z nich nie doczeka. Same 
to F ry c e  i Ojusty, co o kościele ani o ka te
chizmie s łow a nie słyszeli; to teź takie bez 
religii w zrastające dzieci za  nic mają rodziców 
i szydzą z nich, a skoro dorosną, wierzą j e 
szcze tylko w  karty , hułatykę i używanie. P recz  
z kartam i i nieszczęsną wódką — pocieszyciel- 
ką, ale tylko dla djabła, cieszącego się, że tylu 
Po laków  w swe Sidła uwikłać może. P rzed e -  
wszystkiem  zaś wy, kochani rodzice, wycho
wujcie dzieci swe na dobrych katolików i P o 
laków, bo nigdy zniemczone dzieci was szano
wać nie będą. O ! jak i  ból uczuć musi serce 
ojca, matki, gdy własne dziecię szydzić z nich 
zacznie i nazyw a „du dummer P o la k “ . — S ta 
rajmy się zaszczepić w nich zawczasu, zaraz 
od młodości miłość do m owy polskiej i w iary

św. Czytajmy pilnie polskie książki i gazety  pol
sko katolickie, a tu na obczyźnie powinien „ W ia 
rus P o l s k i i  „Posł.  K ato l .“ w każdym  domu się 
znajdować. Nie żałujmy kilku groszy na dobre 
książki i gazety — gdy kilka marek napróżuo 
ni raz wyrzucamy. Śmiało i otwarcie w szę
dzie występujm y jako  Polacy  i katolicy, nie 
wstydźmy się naszej drogiej mowy polskiej, 
ani w iary św., kupy się trzymajmy, garnijmy 
się wszyscy pod chorągwie naszych katolicko- 
polskich tow arzystw , a zostawmy Niemców sa
mych, bo od nich żaden Po lak  niczego spo
dziewać się nie mcże.

Jeżeli tak  wszyscy jak  jeden  mąż postę
pow ać  i wszyscy do towarzystw  należeć bę
dziemy, bez obawy, aby nas ktoś niem ądry nie 
nazw ał „Polak iem ", z czego nam się tylko 
chlubić godzi, jeżeli gazety  polskie czytywać 
będziemy, dbać o naszą wiarę i dobre wycho- 
chowanie dziatek naszych, aby się z nich jako 
Po laków -ka to lików  nie hańby, ale pociechy 
doczekać, w tedy  próżne będą usiłowania wrogów 
naszych, w tedy  nigdy nas nie przemogą ani 
Niemcy ani socyaliści, którzy teraz w ostatnim 
czasie tak  skwapliwie do nas ręce wyciągają.

Y elp k e  (w Brunswickiem). Tutejsze Tow. 
św. Józefa  odprawiło drugą rocznicę swego 
istnienia 25 sierpnia. P o  o twarciu  uroczystości 
pochwaleniem P a n a  Boga przyw ita ł  p. A ndrze
jewski tow arzystw a  i gości, przewodniczący p. 
Menewelt przyw ita ł  25 gości niemieckich z G ar- 
delegen. P o tem  zabrał głos nasz honorowy 
prezes Czcigodny ks. Thillc z Gardelegen i w 
nieomal godzinnej przemowie wyłuszczał, jak  
my P o lacy  tu na obczyźnie zachowywać się 
mamy, zachęcając abyśm y się mocno swojej 
wiary trzymali i licznie do tow arzystw a  przy
stępowali. W spom niał też, że chociaż Polacy 
i katolicy przed 25 laty krew  swoją wylewali 
jednakże  są bardzo upośledzani. W  końcu 
wzniósł okrzyk na cześć Ojca św. i cesarza. 
W ystępow ali  jeszcze z mowami następujący p p . : 
Baranowicz z Tow. św. W ojc iecha  w Misburgu, 
Hojnacki, chorąży z Tow . św. Kazimierza w 
H anow erze  i gość z G arde legen ;  wszystkim 
wykrzyknięto huczne brawo. Z zaproszonych 
tow arzystw  przybyły  z chorągwiam i: Tow. św. 
W ojciecha z M isburga i Tow. św. Kazimierza 
z H anow eru . Inne tow arzystw a  wolały w y 
prawiać „Bergm annsfest", chociaż nasze towarz. 
już 4 razy z chorągwią występowało , owe zaś 
jeszcze ani razu u nas nie były, jedno zaś tow. 
naw et nie odpisało. T a k a  to, drodzy Rodacy, 
panuje  pomiędzy nami jedność i zgoda!

Tow arzystw om , które  nas odwiedzić ra 
czyły z swemi sztandarami, sk ładam y jeszcze 
raz  serdeczne dzięki. U roczystość odbyła  się 
we w zorow ym  porządku. A. Andrzejewski.

li in d e n th a l-K o lo n ia . Tute jszy  szpital 
św. A nny odwiedził niedawno temu Wiel. ks. 
proboszcz z Lindenthal. Pom iędzy  chorymi 
Niemcami spotkałem tam i Polaka, pochodzą
cego z pod Bydgoszczy. Niemcy mieli tylko 
socyalistyczne książki i gazety, a P o lak  ów 
czytał polską hsiążkę, kupioną mu przez Wiel. 
ks. Leicherta. W y p y tyw ał się ks. proboszcz, co 
to za książka, gdy zaś zobaczył „W iarusa  P o l .“ 
z dodatkami, py ta ł się, co znaczy „N auka  
K atolicka" i co „Módl się i p racuj"  na „W iar.  
Po l." .  Wiel. ks. proboszcz pochwalił owego 
Polaka , że chociaż jest  chory i na obczyźnie, 
jednakże nie zapomina swej narodowości i 
w iary św., bo czytuje dobre książki i gazety

polskie i zachęcał go też, aby tak  dalej czynił i po 
wyzdrowieniu.

Nowy „Reich.sfeind“
podnosi rogi, grożąc niebezpieczeństwem p a ń 
stwu pruskiemu. T ym  „Reicbsfeindem" są L i 
twini zamieszkali w okolicach Tylży, W y s t ru -  
cia i K ła jpedy  (Memel), a  liczą ich na około 
150 tysięcy głów. Szczep ten słowiański, idąc 
za  ogólnym popędem, budzi się z dotychcza
sowego uśpienia i ożywia duchem narodowym .
—  Pierw szym  tego dowodem w ybór L itw ina  
do sejmu pruskiego.

Król pruski F ry d e ry k  W ilhelm IV  w sp ra -  
więdliwem poczuciu u tw orzył s typendya dla 
uczniów' litewskich: dla dw unastu  g im nazyal-
nych po 100 talarów, a dla sześciu akadem i
ków po 200 talarów. Tym czasem  Litwinom 
nie pozwolono korzystać  w całej pełności z tego 
dobrodziejstwa, bo znalazło się zaraz tylu a 
tylu Niemców pomiędzy Litwinami urodzonych, 
którym łatwo było  w ysta rać  się o stypendya, 
dla nich wcale nie przeznaczone. To tak  sa
mo, jak  z naszemi polskiemi funduszami, p rze -  
znaczonemi przez dobrodziejów Polaków  fun
datorów  na kształcenie młodzieży polskiej — 
że tylko przypomnimy fundusz opata  Kosm o
wskiego w Trzemesznie.

Litwini teraz budzą się, dopominają o swoje 
praw a i podają  do ministra oświecenia petycyę 
o te s typendya.

Naturalnie taki objaw nie podoba się b i -  
smarczykom i już głoszą — przestrzegając rząd
— że wzorem Polaków' z tego uwzględnienia 
Litw inów bardzo łatwo pow stać mogą nowe 
„Reichsfeindy" w osobach kosztem owych 
s typendyów  wykszałconych lekarzy, ducho
wnych, nauczycieli i t. p.

Dziwne objawy słabości ze strony tychże 
bismarczyków — nie dowierzają własnej tak  
szerokiem korytem obecnie płynącej po tędze; 
widocznie czują, że potęga gw ałtu  podtrzym y
w ana podstępem i nienawiścią, nie może być 
długotrwałą. Ju ż  dużo bismarkowskich p ra 
k tyk przepadło, a przepadnie  ich jeszcze wię
cej jako  niezgadzających się ze sprawiedliwo
ścią Bożą. („W ielkopolan in".)

Zatrudnianie dzieci
po fabrykach stale się zmniejsza. Jeszcze w r. 
1890 było zajętych po fabrykach 7000- dzieci, 
w  r. 1892 2220, w r. 93 1306, w r. zaś 1894 
naliczono już tylko dzieci zajętych w fabrykach  
827. W  Szlezwiku i Holsztynie wogóle już 
nie za trudnia  się malców. Przyczyną, że obe
cnie fabrykanci nie przyjmują dzieci, je s t  ogra
niczenie godzin pracy dla malców chodzących 
do szkoły. W olno ich bowiem zatrudniać  ty lko  
6 godzin dziennie. Zdarza  się wprawdzie , iź 
n iektórzy fabrykanci przekraczają  przepisy i 
zatrudniają  dzieci po 10 godzin dziennie, po
dając zatrudnionych malców jako starszych, 
lecz takie przekroczenia rzadko zachodzą.

Za to spostrzeżono, iż dzieciom przezna
czają prace, które  w domu mogą w ykonywać. 
T am  trudno kontrolować czas spędzony przy 
zajęciu. D la  tego żądają z rozmaitych stron, 
aby  także przerbysł domowy pociągnąć pod 
nadzór odnośnych władz.

D la zdrowia i dobrego rozw oju malców 
byłoby to pożądanem, niestety nie trzeba p rz y -



W I A R U S  P O L S K I ,

t em zapom inać, że  nie jedna rodzina znajduje 
się  w tak n iedostatecznem  położeniu  zarob- 
kow em , iż praca d zieci konieczną jest do w y 
żyw ien ia  rodziny. N ie n ależa łoby w takim  
razie w yjątków  rcb:ć?

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z aeh ., W arm ii i  M azur.
T oru ń . R edaktor „G azety  Codziennej"  

ma obecn ie dw a procesy prasow e, a nadto 
prokuratorya państw a w niosła  do sądu R zeszy  
o rew izyę w yroku, jaki przed kilku m iesiącam i 
w  procesie prasow ym  zapadł na k orzyść re
daktora.

Ł a sin . K ośc ió ł tu tejszy  zosta ł w  osta
tnim czasie staraniem  ks. proboszcza grunto
w nie sporządzony, a szczegó ln ie  co do w nę
trza zupełn ie odnow iony.

G rudziądz. T o czy ł się  przed tutej
szym  sądem  proces o czynną obrazę p. pastora  
L a n g e’go w Jeżew ie . T enże p. pastor staw ał 
jako św iadek w  ow ej spraw ie, skarżył zaś k on-  
systorz ew an gielick i i to m ajstra ciesielsk iego  
W ich ta  w  Jeżew ie  o rzekom e p lunięcie na o -  
w ego  p. pastora. Ś w iad ectw o  tegoż nie udo
w odn iło  w cale w iny, jak to  w yk aza ł obrońca  
p odsąd nego, rzecznik  p. dr. S tefan  Ł aszew sk i 
z G rudziądza, który się  okazał znow u dosko
nałym  i dzielnym  obrońcą. T rafne jego  w y 
w od y  od niosły  jak najlepszy skutek, gdyż sąd  
w y d a ł w yrok uniew iniający.

N ow e. M ężczyzna, który to w  tutejszej 
ok olicy  popełnił kilka kradzieży przez w łam a
n ie się  do m ieszkań i stajni, już się  znajduje pod  
kluczem . A resztow ał go  żandarm  w  chw ili, 
g d y  siedząc na tam ie, sp ożyw ał z apetytem  
śn iadanie i przypijał szam pana. Jest to robo
tnik I  ranciszek K uss, który 5 lat p rzesiedział 
w domu karnym i to także za kradzież.

F rom b ork . P o  d ługich cierpieniach  
zm arł 23-g;o b. m. w  południe, opatrzony S a 
kram entam i św iętem i, ks. Edw ard K aniński, 
proboszcz tutejszy , w  55 roku życia  a 32 roku 
kapłaństw a sw ego .

C hełm ża. W  Plu3kow ęsach , m ajątku p. 
K alksteina, spalił się  w  piątek w ieczorem  dom, 
zam ieszk a ły  przez 4 rodziny robotnicze. B ie 
d acy nie zd ołali nic uratow ać. Jed en  m ęż
czyzn a tak m ocno się poparzył, iż oddano go  
do lazaretu w  C hełm ży.

* Z W iel. K s. P o zn a ń sk ieg o .
In o w ro c ła w . P o licy a  aresztow ała  n ie

b ezp iecznego  ła zęg ę  L ew and ow skiego  z W o -

Moja pieszczotka.
P o w ieść  h istoryczna.

(C iąg dalszy.)

M ichał już się  n ie opierał, w ied ząc, że 
z kasztelanką n iełatw a sp raw a; był przytem  
spokojny, św iadom , że na baszcie rów nie bez
p ieczn ie jak w  izbie.

Irena pob ieg ła  do izby  czeladnej, kazała  
siąść M arysi obok alk ow y m atki i czuw ać nad 
nią p iln ie.

—  G dy się  przebudzi, przyw ołaj m ię na
tychm iast, znajdziesz mię na baszcie —  pow ie
d zia ła , poczem  w eszła  na schod y w iod ące na 
w ieżycę . O ddaliła strażnika, aby strzelcom  
pom agał, a sam a jeg o  m iejsce zajęła.

G łucha cisza  panow ała d okoła , na w ielkiej 
rów ninie, rozściełającej się  przed zam kiem  nic 
w id ać nie b y ło ; m gły  sp ow iły  ziem ię, zd aw ało  
się , że św iat ca ły  w  nich u ton ą ł; nad g ło w ą  
Irena w id zia ła  ty lko ciem ne ob łoki, a u stóp  
szare m gły , lecz w  górze m iędzy obłokam i m i
g o ta ły  gw iazd y , na ziem i zaś ani jed nego  św ia 
tełk a w id ać nie b y ło . D ziew częc iu  się  zda
ło , że chyba Janek się  pom ylił; w  tem  szm er 
jak iś do lecia ł ją z prawej strony, gd zie w dali 
c j4gpQły się  czarne bory; spojrzała tam  i zdało  
e*9 j eji że  z ow ych m gieł nocnych  w ynurzają  
s ię  jak ieś cienie sm ukłe, posuw ające się  na
przód. C ienie ow e zw ięk sza ły  się  coraz, coraz 
w yraźn iejszych  nabierały k szta łtów , nakoniec  
Irena pozn ała  w  nich ludzi. S zli w  kierunku  
zam ku, a gd y  dotarli do fosy , zatrzym ali 
się , p ostali, potem  kilku z nich spuściło  się  w  
su ch y  dół i n astępn ie w drapyw ać się  p oczę ło  
na przeciw ną stronę; p ozosta li nad fosą  w id o 
czn ie się  naradzali, a dalej n ieco  na rów ninie 
w id ać było jed ną p ostać nieruchom ą, n ajw yższą  

e w szystk ich . D reszcz trw ogi p rzeb ieg ł d z ie -

norza. W łam yw ał on się  do w ielu  handli, żeby  
kraść. G dy go  w yp ytyw an o  na policyi. w szed ł 
do biura jed en  z okradzionych i poznał, że L. 
nosi jogo sp od n ie; znaleziono też przy nim 73 
mark'. Skradzione iz ec zy  b yły  na polu J a -  
cew skiem

Gościesszy n. M isya w  G ościeszyn ie  pod 
T rzem esznem  rozpoczn ie się 8 - go w rześnia i 
trw ać będzie aż do 15 w rześnia.

W G ro ch o lin ie  pod G ołańczą zasadzi no 
3 m orgi cykoryą na próbę, ile zysku  ten ro
dzaj dochodu z roli przyniesie.

W S tu d z ień eu  pod R ogćźnem  zabito  
przelotnego go łęb ia , który na w ew nętrznej pra
wej stronie skrzydła m iał naznaczony rok 1891  
i kilka w yrazów  polskich, m iędzy którem i do
czytano się  n azw y „L w ów ".

W ieleń . M istrz bednarski pan S pychal
ski otrzym ał od rejencyi poch w ałę, że w yrato
w ał z N oteci ucznia szkolnego B locha.

W e w si W ło sza k o w ica ch , w p ow ie
cie w schow skim  ustanow ionym  będzie od dnia 
1 października rb. now y urząd dystryktow y.

W  O strow ie , w sieni kam ienicy p. P ie 
chockiego zm arła w; zesz ły  czw artek  nagle w y 
robnica K arolina P s i kresowa, opiwrszy  się nad
miernie w ódką.

„ K o śc ie ln y  D ziennik U rzęd ow y"  dla ar- 
ch id yecezyi G nieźnieńskiej i P oznańskiej szuka  
m etryk śp. F elik sa  Jerzyk ow sk iego , urodzonego  
około  roku 1790 praw dopodobnie w Poznaniu, 
Jana Schm idta (ur. m iędzy r. 1776 —  1820), 
E w y  R ozalii D erferów nej (ur. m. 1780  —  1793), 
brąci K rzysztofa  i M aksym iliana C zerw ińskich  
(ur. m. r 1780 —  1790), oraz A ndrzeja S w ita l-  
sk iego , ur. około końca p rzeszłego  w ieku.

* Z e w iązk a  eatyli S ta rej P o lsk i.
B rzo zo w iec . P rezes rejencyjny w yzn a

czy ł robotnikow i T . B ednarkow i 30  marek  
nagrody za to, że 3 lipca br. w yratow ał ton ą-  
cego  już szkolarza W lach ow sk iego , narażając 
przy tem w łasn e życ ie  na n ieb ezp ieczeń stw o. 
P od ob n y  czyn  zasługuje też rzeczyw iśc ie  na 
w ysok ie  uznanie i publiczną p ochw ałę.

B o b rek  pod B ytom iem . 23  letn i ślusarz  
G ottschalk  był w  hucie Ju lii pod Bobrkiem  
zatrudniony przy jednym  z aparatów  do 
czyszczen ia  i chciał po skończonej robocie  
zob aczyć, czy  aparat funkeyonuje E rzy ro
bieniu próby w ybuchła n agle gorąca para, 
w skutek czego  n ieszczęśliw y  tak się poparzył, 
iż śm ierć na m iejscu nastąpiła.

M iędzybór. W  n ocy z poniedziałku  na 
w torek  w ybu ch ł u p osied zicie la  p ow ozów  M.

w czę. spojrzała na dziedziniec, szukając w zro
kiem  M ichała i uspokoiła  się n ie c o : stary już 
p rzygotow ał w szystk o  do b o ju : na drabinach  
opartych o mur stali dw orzanie ze  strzelbam i 
w ręku, na dziedzińcu w id ać było działa, na
reszcie  i jeg o  sam ego zob aczy ła . W  pośrodku  
dziedzińca ujrzała w zn iesien ie duże z desek  
i beczek , na niem  puszkarza, rozpatryw ał za 
p ew ne p ołożenie, nim rozkazy w yda. P ozn ała  
w ysok ą  w yprostow aną jego  postać, d ługie w ąsy  
spadające mu na piersi i to ją u spok oiło . P od 
n iosła  wzrok w  niebo, zm ów iła  króciutką m o
d litw ę do O patrzności, poczem  znów  rabusiów  
w zrokiem  odszukała. Już ci, co na w ał się  
w dzierali, dostali się  nań, a dw óch n aw et p o d -  
laz łszy  pod mur p rzystaw iło  drabinę i w esz ło  
na n ią ; już jeden  d osięgn ął szczytu  muru, gdy  
od środka dziedzińca roz leg ł się  potężny g ł o s : 

—  O gnia!
D w orzan ie i czeladź jak jeden mąż w y 

strzelili. S trza ły  b y ły  celne, dw óch  rabusiów  
sto czy ło  się  z drabiny do rowu. P o zo sta li 
z okrzykiem  trw ogi cofnęli się, zabierając się  
do u cieczk i. T ylko  ów  stojący w  dali sam o
tn ie nie drgnął n aw et i za w o ła ł rozkazująco :

—  W ra ca ć! U ciekającym  łeb roztrzaskam !
Zatrzym ali się  op ryszk i, zaw ah ali i n ap o-  

w rót ku fo sie  p od ąży li; sz li teraz w  porządku, 
po dw óch, trzym ając go to w e do strzału mu
szk iety .

Z ałoga  zam kow a nie straciła  w szelako  
od w agi. S tary M ichał za k o m en d ero w a ł: ogn ia!  
i zadrżało  znow u p ow ietrze od huku w ystrza
łów . T ą razą i z drugiej strony padła s a lw a ; 
jedna kula d osięg ła  k tóregoś z dworzan. W i
dok padającego tow arzysza  rozpalił zem stę w  
sercach innych, św isn ę ły  kule ze w szystk ich  
strzelb , padło czterech  rabusiów  od ra z u ; w tedy  
w szczą ł się znow u m ięd zy  nimi popłoch. S ze 
ściu  zabitych  b y ło  w ielką  stratą dla n iew ielkiej

pożar, który w  przeciągu 15 m inut siedem  do
m ów  zajął i do szczętu  zn iszczy ł. Szkoda jest  
bardzo w ielka, bo b iedacy prawie nic nie 
uratow ali.

O pole. P ew ien  żandarm  aresztow ał 21 
lat liczącego  robotnika za h a łaśliw e zach ow y
w anie się  i od staw ił go  do w ięzienia w  G ogo
lin ie G dy na drugi dzień otw orzono w ięz ie
nie, zastano w ięźnia  p ow ieszonego  na pasku.

H u ta  B ism a r c k a  Zarządzca m atery- 
ałów  p. M ikołajczyk  zap ad ł nagle na p om ię-  
szanie zm ysłów  i zo sta ł za radą lekarzy do 
zakładu obłąkanych w  R ybniku odstaw iony.

P szczy n a . W  szyb ie  cechy „księżnej
Pauliny" zab iły  spadaiąee w ęg le  sz leoera
G rzyskę z P ietrow ic.

M urcki. N a szo sie  prow adzącej do
P szczy n y  napadło dw óch łob u zów  pew ną
kobietę. N ie  zn a laz łszy  u niej ani p ien iędzy, 
ani żyw n ości, puścili ją  spokojnie.

* Z in n y ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
L w ów . W  kościele w  R ogoźn ie ^.rzy 

Sam borze zajęły  się  firanki na ołtarzu podczas  
M szy św . L icznie zebrani ludzie rzucili się  
do drzw i, obalając i tratując słab szych  T rzy  
osob y zadeptano, kilka je s t  ciężko rannych.

Wiadomości ze świata.
R zym . L iczn e zarządy gm in d on iosły  

Ojcu św ., że dnia 20 w rześnia, w  którym  to  
dniu zabrano R zym , nie w ezm ą udziału w  ża
dnych uroczystościach , aby Ojcu św . dać do
w ód sw ego  przyw iązania.

J u b ile u sz  z ło ty  O jca św-. B isk u p a  
P e r n g ii. M sgr. F osch i, ob e n y  A rcybiskup  
Perugijsk i w yd a ł w  dniu im ienin Ojca św . list 
pasterski do d yecezyan , w  którym  przypom i
nając, iż dnia 19 styczn ia  1846 G rzegorz X V I  
prekonizow ał m sgr. Joachim a P ecci na Biskupa  
P erugii, w zyw a  do obchodu dnia 19 styczn ia  
1896 roku jako z ło tego  jubileuszu  b iskupiego  
L eona X I I I  na sto licy  Perugijsk iej. „M usim y  
w dniu 19 styczn ia  1896 d ziękow ać w  uro
czystościach  osobnych  C hrystusow i Panu , iż 
w  m sgr. P ec c i dał nam pasterza w ed le serca  
S w e g o : „d iligis me, pasce agn os m eos", i tak  
dalece w ed le  serca S w eg o , że zaufał mu na
stępnie K ośció ł p ow szech n y: „d ilig is m e, pasce  
oves m eas"; m usim y z ło ży ć  hołd  O jcu św ., 
od now ić śluby posłuszeństw a i synow skiej 
m iłości."  „.. Urządzimy' dem onstraeyę bez pom
py nadzw yczajnej, ale z serca ca łego ... D nia  
19 styczn ia  1896 r., który przypada na n ie-

bandy rabusiów . W ód z gw izd n ął, skupili się  
koło n iego w szy scy , ch w ilę się  naradzali, p o
czem  zab raw szy  rannych tow arzyszy , zaw rócili 
śp ieszn ie do la su ; czeladź zam kow a p ożegn ała  
ich w ystrzałam i, które nie d o sięg ły  opryszków , 
tylko zm usiły  do prędszego odw rotu. Teraz 
Irena zb ieg ła  na d ziedzin iec, nie lękała  się już  
przeszkadzać M ichałow i, a chciała  się d ow ie
dzieć, czy  raniony przez zb ójców  w yzdrow ieje. 
P ostrza ł ok azał się  lekk i; ch łop iec m isł prze
szy te  ram ię, lecz M ichał już je  opatrzył.

—  N ie  będzie mu nic, —  rzekł —  w e 2 mę 
go do sieb ie, żeb y  go pani k asztelanow a nie  
zob aczy ła , za kilka tygod n i będzie się  śm iał z 
p rzygody.

Irena w ied zia ła , że M ichał znał się na le 
kach, w ięc z całą  ufnością p ow ierzyła  mu cho
rego, a tym czasem  p ob ieg ła  zajrzeć do m atki. 
M imo strza łów , mimo hałasu, jaki w rzał przez 
pół god zin y  na dziedzińcu, k asztelan ow a spała  
snem  tw a rd y m ; w praw dzie bój to czy ł się  od  
w schodu , ona zaś z przeciwnej strony m iała  
syp ia ln ię, w  każdym  jednak  razie huk i tutaj 
d olec ieć  m usiał. Z aniepokoiło to trochę Irenę, 
zb liży ła  się na palcach do łóżka, pochyliła  
g ło w ę  nad śpiącą, lecz rów ny oddech św iad czy ł, 
że k asztelanow a jest zdrow ą zupełn ie i była  
też nią w  istocie, od czasu  w yjazdu m ęża, po 
raz p ierw szy  u snęła  sp okojn ie; otrzym ane n o 
w iny w róciły  spokój i sen  n ietrw ożny. Za
spokojona Irena kazała M arysi w rócić do izby  
czeladnej, sam a teź  udała się  na spoczynek. 
Tej n ocy  ponow ienia  napaści nie było  się 
co ob aw iać, mimo to usnąć nie m ogła. I  tak  
b y ło  odtąd z a w s z e ; całem i nocąm i leża ła  z 
przym kniętem i za led w ie oczym a, w słuchując  
się  w  najlżejsze szm ery. L ad a sze lest zryw ał 
ją  na nogi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

odbędzie się w  archikatedrze uroczysta 
tsza aw. z wystawieniem  Najśw. Sakramentu

1 «Te Deum*... Nadto w całym miesiącu 
^Jczniu będzie kolejno w ystaw iony Najśw . 
■^ikrament w poszczególnych parafiach i od- 
p w a ć  się będzie uroczyste nabożeństwo z „Te
veum “.“

M onachium  W  tych uniach odbywa
tu wielki w iec katolików niemieckich. Arcy

biskup monachijski odprawdł uroczyste nabo
żeństwo, poczem wiec otwarto.

K o lo n ia . Kardynał Krementz i siedmiu 
jttnych biskupów udaje się na początku wrze
n ia  do Rzymu.

L ondyn . Nadchodzą nowe wiadomości 
0 prześladowaniu chrześcian. W  Fuczan na- 
Paał motłoch na amerykańską misyę i zniszczył 
kaplicę i szkołę. Przełożony uratował się 
^jńeezką. czterech uczniów zostało poranionych.

0 zburzeniu budynków w olały tłumy, prze
d e  zące przez ulicę: „Precz z zagranicznymi 
*•26 ' a m i 1“

C zechy. W  Pradze odbył się wiec 
^esko-katolickich związków, na których uchwa- 
lQUo zakładać jak najwięcej katolickich stow a- 
Tzyszeń, mianowicie tam, gdzie chrześciaństwo 
Pfzez socyalny demokratyzm jest najwięcej za
grożone.

Z olla . W  Nowym  Parku znalezione zo 
stały zwłoki pewnego Armeńczyka. W pobliżu 
hiłowia leżała odcięta głow a Policya wpadła

na ślad mordercy; jak się zdaje, zachodzi
akt zem sty zupełnie niepolitycznej natury.

— Ministerstwo postanowiło trzy wielkie 
P iasta  Zofią. Fdipopol i Ruszczuk oczyścić
2 podejrzanych macedońskich żyw iołów , które 
^ yw ołały  niedawne zamieszki w Macedonii, 
^ako miejsca zamieszkania dla Macedończyków  
Wyznaczone będą mniejsze miejscowości.

M adryt. Odpłynęły już z Barcelony, 
yadixu i Coruny przeznaczone na Kubę od
działy wojska. Rząd odstąpił od zamiaru w y
słania w październiku dalszych 25 tysięcy. 
Martinez Campos nie życzy sobie, aby przy
słano mu do pomocy jenerał- lejteanta i grozi, 
•że w takim razie poda się do dymisyi.

B a y o n n e . Krążą tutaj pogłoski, iż w  
najbliższym czasie w Hiszpanii wybuchną n ie- 
ipo., oje. W  mieście W alencyi przedsięwzięto 
Wszelkie środki ostróżności. W ojsko stoi w  
pogotowiu. Kubańscy powstańcy zamierzają 
Wysłać emisaryuszy do Hiszpanii, ażeby w y
w ołali opór przeciwko wysłaniu nowych posił
ków wojskowych na wyspę Kubę. Rząd ma 
pełne zaufanie do armii i zarządza wszelkie 
Środki, ażeby być przygotowany na wszelki 
przypadek.

Z  różnych stron.
B och u m . W czoraj zaczęto kłaść na 

Orlicy Fry dery kowskiej troki pod kolej elek
tryczną.

B och u m . Statystyka urządzona przez 
tutejszy zarząd knapszaftowy wykazała z liczby  
okaleczeń ócz, że w  górnictwie prawe i lew e  
oko mniej więcej na równe niebezpieczeństwo 
kyw a wystawione, gdy tymczasem w hutnictwie 
29  proc. okaleczeń przypada na prawe, a prze
szło dwa razy tyle, bo 71 proc., na lew e okd.

W a tten sch e id . W ypłata tak zwanych  
•jjbeneficyj knapszaftowych* w obwodzie w ójto
stwa (Amtsbezirk) nastąpi w przyszłą sobotę 
w 1 kalu p. Holle.

S o lin g en . W  ubiegły piątek spadł tu 
■przy budowie mostu w Miingsten pewien cieśla 
2 w ysokiego rusztowania i zabił się na miejscu.

D y sse ld o r f  Gromadka w esołych dzieci 
Wyszła onegdaj do poblizkiej w si się bawić. 
W parę dni później otrzymali rodzice „naj
starszych* z nich mandaty karne, ponieważ 
dzieci ich bez pozwolenia policyi „publiczny 
pochód* urządziły.

H an ow er. Straszne nieszczęście stało 
ŝię tu w samo południe. Gdy dwaj robotnicy 

zatrudnieni byli przepiłowaniem drutu elek
trycznego, stanąłj nagle jeden z nich w pło
mieniach, które go okropnie popaliły. Palące 
się ubranie zerwano mu natychmiast; mimo 
tego skóra na rękach zupełnie spalona i wisi 
w kawałkach. W łosy  i broda opalone. N ie
szczęśliw ego przewieziono do domu chorych. 
Policya zakazała natychmiast dalszej pracy.

Paryż- N a barona Rothschilda zrobiono 
®«mach. D ostał on list napełniony materyą 
’Wybuchową. Ponieważ był nieobecnym, mu

siał zawiadowca dóbr jego, Giodkowitz, list 
otworzyć, przyczem bardzo silny wybuch na
stąpił. Giodkowitz jest ciężko ranny, lecz 
lekarze mają nadzieję utrzymania go przy ż y 
ciu. Policya poszukuje pilnie wysłańca listu. 
Aresztowano już pewnego anarchistę, na któ
rego podejrzenie wysłania listu padło.

K o p en h a g a . Północna Jutiandya na
wiedzoną została ogromnym orkanem, który 
zrządził niezliczone szkody. Był on powodem  
także wielu pożarów; dotąd naliczono spalonych 
50 folwarków. W  płomieniach zginęła jedna 
osoba. Spaliło się także wiele bydła

P re szb a rg . M iejscowość Gottendorf w  
komitacie W ieselburg była wczoraj widownią 
strasznego wypadku. Infanterzysta Ignacy  
Som ogi z 48 pułku piechoty w przystępie 
obłąkania, wziąwszy karabin i 10 nabojów, 
udał się na poblizką łąkę i rozpoczął strzelać 
do pasąc* go się bydła. W łaściciel tego bydła 
Schulz, który nadbiegł na odgłos strzałów, 
został przez Sam ogyego zastrzelony, nadto 
obłąkany ten zadał ciężkie rany parobkowi 
Helincowi i polieyantowi polnemu Polondtay. 
Ten ostatni zmarł w kilka godzin po postrzale. 
Helincs jeszcze żyje.

O strożn ie  z zapałkami szwedzkiem i! 
W ielu jest tego mniemania, że zapałka szw e
dzka zapala się tylko o własne pudełko Tak 
nie jest, albowiem zdarzają się wypadki prze
ciwne temu mniemaniu dające skutki. Pewna  
pani we W rocławiu chowając pudełko do kie
szeni, zauważyła, że nie było zupełnie zam
knięte, kiedy ręką w kieszeni je zasunęła, po
w stało tarcie, zapałki się zajęły płomieniem i 
i tylko niesłychanej szybkości i przytomności 
pani ta zawdzięcza, że pudełko, palące się ja
snym płomieuiem, wyrzucone na ziemię, nie spa- 
liło jej. _

J e ż e l i  ktoś wynajmie oberżę lub wyszynk, 
a nie uzyska konsensu na prowadzenie proce 
deru z powodu niestósowności tego lokalu, — 
to może zerwać kontrakt i nie jest nim zobo
wiązany, chociażby nawet potem właściciel 
przebudował budynek i konsens został-udzielo
ny. Taki wyrok w ydał sąd rzeszy.

W  ra z ie , gdy mieszkanie bez winy loka
tora stanie się niestósownem do dalszego uży
tku, a tenże korzystając z przysługującego mu 
prawia zerwie kontrakt, — lecz czas jakiś po
zostanie jeszcze w zajętem mieszkaniu — wten
czas za koszta z dłuższego zamieszkania w y
nikłe nie przysługuje w łaścicielowi prawo obło
żenia aresztem rzeczy lokatora.

A  to  s ię  w y w d zięczy ł!  Jeden z fa
brykantów Turyngii ogłasza w lipskiem „M o- 
natsschrift fur Ttxtilindustrie* następujące cha
rakterystyczne zdarzenie. Przed kilku laty fa
brykant przyjął do swej fabryki flaneli dwóch 
Japończyków, którzy zgłosili się głodni i ob
darci do wrót fabrycznych z prośbą o robotę. 
Po dwóch latach pobytu w fabryce, robotnicy, 
oporządziwszy się jako tako, powró.uli do Ja
ponii. Minęły dwa czy trzy la ta ; fabrykant 
spostrzegł, iż ogromne zapasy flaneli, które 
dawniej bardzo korzystnie zbyw ał do Japonii, 
pozostają na składzie. Zdumiony tak nagłem  
zmniejszeniem się pobytu, przeprowadził oży
wioną korespondencyę z Japonią, w szyscy je 
dnak poprzedni odbiorcy nie odpowiadali 
nawet na listy. W  tych dniach fabrykant ode
brał z Japonii kartę pocztową z nalepionym  
kawałkiem flaneli. Na karcie znalazł słowa 
następujące: „Kochany panie! Podczas mego 
pobytu w Europie byłeś pan tak dobry, żeś 
mnie zaznajomił z fabrykacyą flanek Obecnie 
założyłem  tu wielką fabrykę, która od trzech 
lat daje mi świetne zyski, ale jednego jeszcze 
gatunku wyrabiać nie mogę, tego właśnie, k tó
rego próbkę załączam w liście. M ożebyś mi 
pan zechciał przysłać odwrotną pocztą wska
zówki, w jaki sposób flanelę taką wyrabiasz 
w swojej fabryce ?“ L ist zaopatrzony był w 
podpis jednego z robotników, przyjętych przez 
kupca do fabryki z litości.

J a k o  ty g o d n ie  choroby (Krankheits- 
wochen) podług ustawy o zabezpieczeniu na 
starość i na przypadki kalectwa liczy się tylko 
te, w których zabezpieczony przez wszystkie  
dni w  tygodniu nie pracował. Za te zaś ty
godnie, w  których już to dla choroby już też 
dla innych przeszkód tylko w niektóre dni za- 
zajęty był pracą, muszą być znaczki inw alido- 
w e wlepiane. Jeżeli w ięc kto np. od wtorku 
jednego tygodnia do piątku następnego w łą
cznie był chorym, natenczas nie liczy się ani

jednego ani drugiego tygodnia, bo za robotę 
wykonaną w poniedziałek znaczki muszą być  
wklejane, tak samo za pracę ze soboty nastę
pnego tygodnia.

O k ręt n a  szy n a eh  W  pebliżu Ko
penhagi zbudowano parowiec w ten sposób, iź 
może pływać po wodzie i sunąć po szynach. 
Próby z oryginalnym tym okrętem dały dosko
nałe rezultaty. Parowiec, przeznaczony do 
jazdy po dwóch jeziorach, oddzielonych wąskim  
pasem ziemi, przechodzi z jednego jeziora na 
drug e po zwykłych szynach kolejowych. Na 
obu końcach drogi lądowej szyny opuszczone 
są w wodę i umocowane pod wodą na silnych 
podstawach drewnianych. W śród dwóch sze
regów pali okręt w pływa na szyny, których po
łożenie odpowiada ściśle położeniu kół, umie
szczonych po bokach na dnie kadłuba statku. 
W  ten sposób parowiec wsuwa się na szyny, 
jedzie po nich równie szybko, jak po wodzie, 
poczem wtacza się w drugie jezioro i spływ a  
na wodę, przyczem śruba okrętowa w dalszym  
ciągu działać zaczyna. Parowiec ma silną m a- 
szynę, która stósownie do potrzeby bywa łą
czoną z kołami lub też śrubą. Silne hamulce 
łagodzą spadanie parowca do w ody. Orygi
nalny ten statek, długi na 44 stopy, zabiera 
naraz 77 pasażerów.

„Ham b. A ach ric liten *  opowiadają o -  
sobliwy, a podobno poparty dowodami, wypa
dek z życia pary łabędzi w dobrach H. w H ol
sztynie. Trzymana na staw ie miejscowym ła
będzica zniosła cztery jaja i poczęła je w ysia
dywać. Ponieważ właściciele — nie wiadomo 
dla czego, — nie życzyli sobie powiększenia 
rodziny łabędziej, postarali się o usunięcie o -  
wyeh czterech jaj, a podłożenie natomiast 20 
jaj kaczych. Łabędzica, wróciwszy na gniazdo, 
zgodziła się łatwó z losem, ale łabędź, zoczy
wszy przybytek jaj, spędził małżonkę, porozbi
ja ł jaja i pozostawił z nich tylko cztery. Zgo
dna małżonka i na to się zgodziła, siedząc da
lej na czterech. Atoli, gdy po pewnym czasie 
wykluły się z jaj kaczęta, przybrana matka 
poczęła okazywać zdumienie i widoczną odra
zę. Krążyła ona dokoła gniazda pełna niepo
koju. W ówczas łabędź zabrał się do zrobienia 
porządku — pozabijał kaczęta dziobem i  po
wyrzucał z gniazda.

M lek o jest najzdrowszem i najstrawniej- 
szem pożywieniem, które wszelkie inne zastą
pić może strawy. Prawdę tę stwierdzają nie 
tylko matki karmiące swe niemowlęta, ale nadto 
różne ludy, jak chłopi w S zw ecji i Norwegii, 
Beduini (najsilniejszy na św iecie naród) w A -  
rabii, mieszkańcy Kurdystanu i t. p., którzy 
wyłącznie prawie żywią się mlekiem Mleko 
ludzkie jest najstrawniejsze, po niem następuje 
mleko kobyle, kozie, a nareszcie krowie. Sta
tystyka nader jest wymowną pod tym w zglę
dem. Śm iertelność bowiem dzieci, żywionych  
mlekiem matki wynosi tylko 8 p ro c; podczas 
gdy w ynosi cno 30 proc. u dzieci karmionych 
w inny sposób.

W ob ecn ym  czasie w ystrzegać się na
leży jedzenia owoców bez poprzedniego oczy
szczenia, bo jak lekarze stwierdzili, pył uliczny 
na owocach osiadły, szkodliwe a nawet i śmier
telne może pociągnąć za sobą skutki, a przy- 
tem rozmaite bakcyle na owocach osiadają. 
Przy doświadczeniach lekarskich 2 morskie 
świńki, którym wstrzyknięto wodę od obmymia 
ow oców  użytą, zapadły na suchoty i zdechły.

T a d e u s z  K o ś c iu s z k o .  Cena 20 fen., z prze
syłką 23 fen.

P a m i ę t n a  n o c  l i s t o p a d a ,  czyli dzieje wojny 
narodowej z r. 1830 i 31-go. Cena 60 fen. z przes 70 f, 

A dres: Wiarus Polski, Bochum.

Kwit do zapisania „W iar. Pol.“ na poczcie. 

Postbestellungs-Formulai.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen  

Postam t ein Exemplar der Zeitung „W iarus  
P o lsk i*  aus Bochum (Zeitungspreisliste L it. 
T. Nr. 106.) fur den Monat September 1895 und 
zah’e an Abonnement und Bestełlgeid 60 Pfg.
e i
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Obige 60 P fg. erhalten zu hafcen, beachainigt.

d.. 1895.



W I A R U S  P O L S K I .

Tow arzystw o św. J a n a  Ew augielisty  w W itte n
uwiadamia wszystkich Rodaków7 i Rodaczki w W itten i okolicy, iż w 
sobotę przybędzie polski ksiądz i będzie słnchał spowiedzi św. w sobotę 
po południu i w niedzielę, więc proszę korzystać z okazyi. 'Nabożeń
stwo polskie z kazaniem odbędzie się w niedzielę po poł. o gedz. 121/,. 
po nabożeństwie odbędzie się zebranie w lokalu towarzystwa. O jak 
najliczniejszy udział w nabożeństwie i w zebraniu uprasza

______________ M. M ą k o  w s k i ,  przewodniczący.

Tow arzystw o świętego M ichała w Bruchu
podaje swym członkem do wiadomości, iż dnia 31 sierpnia i 1 września 
będzie ksiądz polski słuchał spowiedzi św. Towarzystwo będzie przy
stępowało do wspólnej Komunii św. w niedzielę o godz. wpół do 8-mej. 
Członkowie winni się stawić w czapkach i oznakach towarzyskich. O 
liczny udział uprasza___________________________  Z a r z ą d .

Tow arzystw o św. F lo ryana  w Gelsenkirchen
uwiadomią swych członków, iż miesięczne posiedzenie odbędzie się w 
niedzielę dnia 1-go września po południu o godz. 3 '/2 na sali zwykłych 
posiedzeń. Członków uprasza się się o punktualne stawienie się, gdyż 
potem będzie sala zajęta przez inny eh._________  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. W ojciecha w Róhlinghausen
oznajmia swym członkom, iż w sobotę dnia 31 sierpnia winni się człon 
kowie stawić w czapkach i oznakach tow. w lokalu posiedzeń o godz. 
6 po południu, a w niedzielę dnia 1-go września taksamo w czapkaeh 
i oznakach tow. o godzinie 2 po południa. G liczny udział członków 
uprasza Z a r z ą d

Tow arzystw o polsko-katol. św. Józefa w Geesthachcie
zamówiło na dzień 2-go września Mszę św* błagalną, abyśmy w tym 
dniu Pana Boga prosili, by się nad nami zmiłował i od nas walki kul- 
turne oddalić raczył, bo jeszcze cierpimy i na każdym kroku bywamy 
prześladowani przez nieprzyjaciół naszych. Bracia Rodacy! w tym dniu 
prośmy św. Józefa, naszego patrona, aby on się do Boga za nami sta
wił, by Pan Bóg  ̂ te ciężkie i smutne czasy prześladowania od nas od
dalić raczył. „Ku tobie oczy zalane łzami z wielką ufnością zwrócone 
8fT Ty się zlitujesz pewnie nad nami, bo Ty nie gardzisz pokuty 
łzą. Ku Tobie ślemy błagalny głos: Ach, odwróć od nas karan a cios. 
Serce Jezusa ucieczko nasza zlituj się zlituj nad ludym Twoim.u

J a n  S z k a r a d k i e w i c z ,  prezes.
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Własne nakłady księgarni „Wiarusa 
Polskiego" w Bochum.

S ie p r z j ja c ie le  ro d z in y  c h r z e śc i
j a n  k ie j . Zebrał i u łożył ks. Franciszek Liss. 
Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Ż yw ot b łog . A n d rzeja  B o b o li, ka
płana Tow . Jezusow ego za wiarę katolicką od 
sehizmatyków okrutnie zam ęczonego 1657 r. 
Cera 20 fen-, z przes. 25 fen.

K r ó t k a  h i s t o r y a  o b r a z k u  N a j ś w i ę t s z e j  
P a n n y  Niepokalanie Poczętej w Hardenbergu (j lVevi-  
g e s } ,  napisana przez O. Andrzeja, z dodaniem pie
śni do Najśw. Panny Maryi. Cena 10 fenygów z prze
syłką 13 fenygów.

S p o s ó b  o d m a w i a n i a  R ó ż a ń c a  ś w .  Cena 
30 fen. z przes. 35 fenygów.

Ż y w o t  b l o g .  C ł a u d c n c y u s z a  czyli Radzina, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego, oraz ś w .  A u g u s t y n a .  
Cena 10 fen. z przes. 13 .en.

P r z y t u ł e k  Ś w i ę t e g o .  Legenda o św. Janie 
z Dukli. Cena 10 fen. z przes. 13 fen.

O K a z i m i e r z u  K orsaku mężu świątobliwym, 
który dobrowolnie z bogatego pana został parobkiem. 
Cena 5 fen. z przes. 8 fen.

Tygrysy nie ludzie. Obrazek z męczeńskich 
dziejów ludu polskiego przez Stanisława Miłkowskiego. 
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

Z u c h  k o b i e t a .  Opowiadanie prawdziwe. Cena 
25 fęn. ? przes. 30 fen.

f ł k r u t n y  o j c z y m  i c n o t l i w a  p a s i e r b i c a .  
Podanie ludu polskiego. Cena 5 fen., z przes. 8 fen.

R y c e r z  Ś w i a t o w i d  czyli jak za posłuszeństwo 
dla ojca głuptas został mądrym a nawet zasiadł na tronie 
królewskim. Cena 5 fen., z przes. 8 fen.

K r ó l e w i c z  Ł e i  czyli pogromca smoków. Cena 
15 fen. z przes. 18 fenygów.

Z t u r e c k i e j  n i e w o l i .  Cena 5 fen., z przesyłką 
8 fenygów.

O j c o w s k i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  z b o g a c a .
Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

O w y s p i e  w i e c z n e g o  ż y w o t a .  Cena 5 fen., 
z przes. 8 fen.

P r z y t u ł e k  ś w i ę t e g o .  Legenda z życia św. Jana 
z Dukli. Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.

A dres: „W iarus Polski", Bochum.

B a c z n o ś ć ,  k o c h a n i  B r a c i a  R o d a c y !
Podaję Wam do wiadomości, iź od 1 go września obejmuję 

od pana W emeier a

przy ulicy zwanej Briickstrasse, w Bochum, niedaleko kolei 
elektrycznej. Jak o  Polak  chcę podjąć się trudu i pokazać miłość 
b raterską  dla B raci Polaków. Zarazem  polecam moją wielką salę 
dla towarzystw, na wesela i inne zabawy. Również podaję Wam 
do wiadomości, iź 1-go w rześnia po południu o godzinie 3-eiej 
będzie wolne piwo. Zapraszam  W as wszystkich, abyście się li
cznie zgrom adzili i proszę serdecznie o łaskaw e popieranie. Za 
dobre napoje i potrawy gwarantuje się. Niech żyją Po la
cy R odacy ! £  szacunkiem

Ignacy Borowski,
Briickstr. 60, BOCHUM. Bruckstr. 60.

II
I

Ucznia Polaka
poszukuje
«Tan Jarczyński,

m istrz szewski,
w B o c h u m ,  U. d. Linden 11/1.

Służąca
władająca językiem polskim i nie
mieckim, mająca chęć być pomo
cną także w restauracyi znajdzie 
zaraz miejsce u
IgnacegoDorowskiego,

w B ochum . Maxstr. 1.

goo joooaoooooooooocc

Krzyżyki
z hebanową w kładką

(Sterbekreuze) 
poleca po jak  najtańszych 
cenach we wielkim wyborze

K sięgarnia 
„ W ia ru sa  P o lsk .“

w B o c h u m .
Maltbeserstr. nr. l"a .

0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0

Księga Syliyilińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnow idzeń o róźDych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyżnie.

Z dodatkiem : W ernyhora przepow iada przyszłość. 
(D rzeworyt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z prze?. 3 rrr: 30 feJ- 
Adres: „W iarus Polski", Bochum.

Nieprzyjaciele
rodziny chr z e ś c i a ń sk ie j .

Nauki i rady  dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

K s. F r a n c isz e k  Ł.iss.
  Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru-
Kpt giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem:
^  iJV iarns P o l s k i “ , B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

K r ó lo w a
K o r o n y  Po l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol
ski" Bochum.

Obrazy Świętych Pańskich
i różne Inne religijne

w  pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach.
od 2 aż do 30 marek, 

krzyże z postum entam i i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

poleca w wielkim wyborze
Hsięgarnia „Wiarusa Polskiego"

B ochum . Maltheserstr. 17a.

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i ąor.no. w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram po 50 fen.

Adres: „ W i a r u s  P o I s k i “ .  B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

O b r a z  R a t k i  B o s k i e j  
C z ę s t o c h o w s k i e j ,  średnie 
wielkości w złoconych ramach. Ce
na 2 mr., z przes. 2 mr. 75 fen

N ow en n a  i m o d litw y
do

Matki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz Pieśni o objawieniach Najśw. 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes.35 fen.

1 ' i o s e n n k  J u t r z e n k i ,  za
wierający pieśni, piosnki i wiersze 
potępiające pijaństwo, karciarstwo 
i socyalizm. Cena 30 fen. z prze- 
s,\ką 3 5 fen.

P o t o p .  Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie starczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo.

Królowie po lscy
w o b ra za ch  i p le śn ia c h .
Piękne to dzieło wychodzi w ze
szytach miesięcznych po I m .  
5 0  f e n .  Zeszytów będzie 7, 
każdy zawiera B  ślicznych obrazów 
i tyleż p.ematów. Za całość 1 2  m .  
za egz. w ozdob. opr. 1 5  in .  
Prospekta na żądanie rozsyła się 
bezpłatnie.

Formularze rachunkowe
z polskimi nagłówkami.

100 sztuk 1 markę, z przesyłką 1 m arkę 20 fen 
A dres: W iarus Polski, Bochum.

■ -

Piast i Kościuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. 

Z ry c in a m i.
Cena 40 fen., z p fztsyłką 45 fenygów . 

A dres: „ W ia ru s F o ls k i” , B och u m .

Głos Synogarlicy
aa pustyni świata tego jęczącej to jest: D uszy chrse- 
ściańskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego Oblubieńca? 
wzdychania, w chrześciańskich doskonałościach ćwiczenia- 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.
Adres: „ W i a r u s  I * o i s k i “ B o c h u m .

# Nauka o Bierzmowaniu
^  w raz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa-

t

kram entu tego.
Gana 10 fen., z przesyłką 13 fen. 

Adres: W ia ru s P o lsk i — B oeh u m .

#
#
0
#

Oorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko 1 wierć1® 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z p rz e sy ł^  
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

Adres: „ W i a r u s  P o l s k i “  B o c h u m .

Za  druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Exejeki w^Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „Yeiarusa Polskiego* w  Bochum.
D o d a te k  („Nauka Katolicka*)'*


